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Rok II. 


Wybory posłów na Seimustawodaw. w Warszawie 


Kraków, 27 stycznia. | dniu 26 stycznia 1919 lat 21, gdy od lat pięciu 

(Kr; Wielki, bistorycziy dzień Krakowa, dzień ; ma się lat 17 lub 1821... i 

wyborów do pierwszegosojmu w woinej Polsce Natomiast panny o zdeklarowanej i niewątpli 
| 


| 
| 


minął w powadze i skupieniu, dającem chlubne | wej pełaoletności, jak niemniej kobiety — wy- 
świadectwo o dajrzałości politycznej społeczeń- 
stwa. Spokój nie został nigdzie naruszony, a 
pomimo silnego podniecenia tłumów, agitacyi 
i ścierania się sprzecznych polityczni elemen- 
tów, nie przyszło nigdzie nawet do najlżejszych 
po- 


ciągnęły w pole walk wyborczych. Jak serye i 
z jakiem przejęciem traktowały niektóre z nich 
ten obywatelski obowiązek — niech świadczy 
kilka przykładów. 

Do jednej z sekcyi przychodzi jakaś starsza 


wykroczeń, do najmniejszych zaburzeń niewiasta i ku swemu przerażeniu, dowiaduje 


rządku. 

W głosowaniu brały udział szerokie sfery lud- 
ności, wzmożone olbrzymim stosunkowo zastę- 
pem kobiet, pozbawionych dotychczas, jak wia- 
domo, prawa wyborczego. Zastępy te bylyby z 
pewnością liczniejsze jeszcze, gdyby i pełnole- 
tnie panienki, powodując się fałszywym wsty- 
dem, nie były się w znacznej części odsunęły 
od urny wyborczej. Trudno zaiste pannie, liczą- 
cej sobie (ale tylko sobie!) lat 17, przyznać się 
do niewinnego zresztą arytmetycznego sza- 
chrajstwa metrycznego i po bohatersku oświad- 
czyć: „Korzystam z prawa wyborczago, bo mam 
Jakżeż można mieć w 


się, że nie jest wciągniętą na listę głosujących. 

— Ale ja panu zaręczam, że jestem uprawnio- 
ną do głosowania! Chyba pan mi wierzy.« 

— Pani daruje, ale ustawa... 

— Ach! co ustawal Dajcie mi chociaż raz 
głosować, ja już drugich wyborów nie docze- 
kam. 

Inna kobieta dowiedziawszy się, że również 
nie jest wciągniętą na listę — wybuchła spaz- 
matycznym płaczem (Autentyczne!) 

Z ubolewaniem skonstatować trzeba, że isto- 
nie listy wyborcze nie były kompletne. Pomija- 
no nietylko pojedyncze osoby, ale całe szeregi 


już skończone 21 latt.. domów nie były uwzględniane. 


Rezultat wyborów. 


| 
Głosowanie w Krakowie odbywało się, stoso- na listę 8 (Stapińczycy) 59 głosów; 
wnie do instrukcyi, do godz. 10 w nocy. O tej ma Estę 9 (Stron. Niez. Nar.) 931 głosów; 
zz e Pocyszaliiczenię.głodwyitó- na listę 44 (Norkowa) 3 głosy. 
re trwnło do wczesnego rana. Osó È . 3 

` gółem głosowało na terenie Wielkiego Kra 
Do $ 3 w nocy złożono w głównej komisyi (sekcya 73) — 
l 


kowa, z wyjątkiem Podgórza 


wybofółe zo woe eic wielkiego Kra- | 52068 wyborców. 


kowa, z wyjątkiem sekcyi 73 z Podgórza. 
Wynik wyborów przedstawia się następująco: 
Na listę 4 (socyalist.) padło głosów 19.532; 
na listę 2 (żyd. partya soc.) 565 głosów. 
na listę á (syoniści) 10.052 głosów; 
na listę 5 (zjednoczonych stronnictw) 28.836 
głosów; 
na listę 6 (Gross) 1.765 głosów; 
na listę 7 (Poale Syon) 325 głosów; 
„7 Fex- Mia 


Wybory na Slasku odbyły się. 


Warszawa, 26 stycznia. (PAT) Rada ministrów 
na posiedzeniu w dniu 25 b. m. zastanawiała 
się nad ewentualnością odroczenia wyborów na 
Śląsku cieszyńskim ze względu na ostatnie wy- 
padki, jednakże powzięła jednomyślną uchwa- 
łę, wyborów na Śląsku nie odraczać, lecz prze- 
prowadzić je w dniu dzisiejszym. Decyzyę tę 
zakomunikowano natychmiast telefonicznie Ra- 
| dzie narodowej cieszyńskiej. 


DA SPOE ETD o | Lodowa kil ORCO OCE PETRO GARE 
Koalicya uchwaliła pomoc militarną Polsce. 


Genewa. (PAT) Havas donosi: Międzynaro- | jącego jej niebezpieczeństwa bolszewizmu. Moż- 
dowa najwyższa rada wojenna koalicyi posła- | liwem jest zatem, że koakicya dostarczy Polsce 
nowiła przyjść Polsce z pomocą wobec zagraża- i materyału wojennego } amunicył, 

Pa] 


E taa) 


Red zgiń jest e póloraowamy 0 stacji jen w Pla 


Warszawa. (PAT) Od podpułk. Wade, człon- | galicyjskich, wyjechał obecnie do Bogumina w 
ka misyi angielskiej w Warszawie, otrzymało | towarzystwie porucznika Forstera, przedstawi- 
ministerstwo spraw zagranicznych następujące | ciela misyi amerykańskiej. Rząd angielski jest 
zawiadomienie: Kapitan marynarki angielskiej, | wcale dcekładnie poinformowany o sytuacyi na 
Reusing, który był posłany, aby zbadać sytua- | wszystkich frontach. 
cyę na frontach czesko-słowackich i wschodnio- 
7: gi EE a 


Dlaczego koalicya nie kazała Niemcom, opróżnić Poznańskiego / 


Kraków, 27 stycznia. — Pytanie to zadaje so- miał rząd francuski, żądając jeszcze w począt- 
bie każdy Polak, a zatem z żalem i zdumie- kach listopada, by w warunkach zawieszenia 
niem. Dlaczego po tylu przyrzeczeniach, po ty- | bros, zamieszczono punktu nakazującego Niem 
lu pewnieniach koalicya pominęła całkowicie com ewakuacyę Polski pruskiej". 
Polske, układając poszczególne punita zawie- | A więe rząd francassi rozumiał tą konieczneść 
szenia broni i teraz dopiero próbuje naprawić | i chciał uczynić zadość usprawiedliwionym 
ł 


tę cemyłkę. nadziejom Polaków, lecz znalazł się rząd inny, 

Częściową przynajmniej odpowiedź na to bo- i który się teinu sprzeciwił. Í 
lesnę la nas pytanie, przynosi nam ariykułl Ktory więc? i dlaczego? Komu zależeć mo- | 
«stepny paryskiego „remps“ z 10 stycznia. -—- gło na tem, by się krew polska iala bez nie- | 
Przy omawianiu anarchii, panoszacej się w zdęduej koniecznosci? Mio chcial uwięzić na ; 
Niemczech, tuż prawie przy granicy Francyi, , zachoćwich granicach palskie sity zbrojne, o | 
autor artykułu pisze: których mówi się głośno w Słeraci kealicyi, że | 


„Teraz dopiero widzimy, jak wielka słuszność | poyiamy stanąć murem, jako wał ochronny 


KRAKOWSKI e 30 hal. 


Redakcya i administr.: Kraków, Dunajewskiego 7, Telefon Nr. 2502, 
Biuro miastowe administracyi: Kraków, ulica Karmelicka Nr. 16. 


h. Z odnoszeniem do domu oraz na prowincyi miesięcznie 3 K, Rękopisów :edakcya nie zwraca. 


Kraków, Wtorek 28 stycznia 1919. 
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Nr. 24. 


przed zarazą bolszewicką, to jest paląca dla nas 

zagadka, która musi być rozwiązana. Jest że to 

brak dobrych informacyi, czy rozimyślne posu- 

nięcie, wymierzone na naszą szkodę? 

ask dalszym ciągu tegoż artykułu, autor do- 
e: 

„Gdyby Polska została opródnioną z 
niemieckich, sprowadziłoby to ae ka 
tychmiastowego zorganizowania i utrwalenia 
państwa polskiego, które jest naturalną prze- 
grodą pomiędzy Ros7ą a Niemcami", 

Więc zależy może komuś na tem, by opóźnić 
utrwalenie i uorganizowanie naszego państwa, 
Byłżeby to pokątny wpływ naszych czeskich 
przyjaciół, a jeśli tak, to czemu nie przeciw- 


działało tym intrygom nasze pr 
EE przedstawicielstwa 


Co robiły i robią na naszą ko 
rzyść rozmaite 
misye wysyłane do Paryża i í 
tam komitety? ; | ama 


NOE 
p 


Wielka misya do Polski 


Paryż, 25 stycznia. (Depesza iskrowa). Na kon- 
ferencyi pokojowej pod przewodnictwem pre- 
zydenta Wilsona, w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych na Quai d'Orsag obradowano nad wa- 
runkami wysłania misy} wielkich mocarstw 
sprzymierzonych i skojarzonych do Polski. Po- 
stanowieno, że minisier Pichon przygotuje pro- 
jekt instrukcyi dla misyi. Projekt ten będzie od- 
dany przedstawicielom mocarstw do przyjęcia, 
Postanowiono dalej, że z każdego wielkiego mo- 
carstwa jeden przedstawiciel prasy otrzyma 
upoważnienie do udania się również do Polski, 
celem zasiągnięcia informacyi ogólnych. | 
Z a r N 


Udział małych narodów 
w konferencyi pokojowej. 


Londyn, 25 stycznia. (Depesza iskrowa). — 
W sprawie udziału malych narodów w konie- 
rencyi pokojowej i ich wpływu na sprawy, 
wprost je oł'chodzące, pisze „Westminster Ga- 
zette“: 

Wszystkie postanowienia podlegać oczywi: 

ie bedą uciiwałom pełnej kouferencyi. Niemo- 
żliwem byłoby jednak, aby małe narody prze- 
głosowywały wielkie mocarstwa, będące z sobą. 
w zgodzie. Jednej rzeczy możemy być pewni. 
Żadna sprawa, obchcdząca wprost kłóryś z ma: 
łych narodów, nie będzie załatwiona baz jego 
współudziału i zgody. Wielkie, ogólne zasady 
muszą jednak koniecznie podlegać uchwale wiel 
kich mocarstw. Pomysź, by każde państwo mia- 
ło głos równy, jest oczywiście nonsensem. Opie- 
ra się bowiem na absolutnej zwierzchności pań- 
stwa. Ta zasada zbankrutowała; zastąpi ją 
Związek narodów, a narody zyskają, a nie stra- 
cą na tej zamianie. Ta zasada bowiem przeszko- 
dziłaby konferencyi w Hadze, aby dokonała cze- 
gośkolwiek i ona to pozestawiała małe państwa 
w położeniu pionków na szachownicy wielkich 
mocarstw. 
| aeg ACRE 


Pułk. House do Paderewskiego. 


Warszawa. (PAT) „Kuryer Warszawski” do- 
nosi, że wczoraj Paderewski otrzymał od pułko- 


wnika House depeszę. zawierającz serdeczna 
słowa powinszowania. 
PP YTY a a 


NT 


Kupujcie Polską 


Pożyczkę Państwową!! 
BA o bn oma dna stow Proch u Ko lt 


St. 2. 


Koalicya przeciw zaborcom. 


Kraków, 27 stycznia. 

Depesza iskrowa z Londynu przyniosła nam 

w nocy artykuły prasy angielskiej, które prze- 
dewszystkiem  powinniby dzisiaj przeczytać 
Czesi. Omawiając czyn konferencyi wielkich 
mocarstw, które wydały estrzeżenie do tych, co 
używają siły zbrojnej w Europie i na wscbodzie, 
ża przez to szkodzą własnym żądaniom teryto- 
ryalnym, „Times“ piszą: 
- Posianowienia konferencyi będzie się opiera- 
ło na dwu kategoryach uwag i tylko ną dwu. 
Pierwsza z nich jest wynikiem wojny, zakoń- 
czonej listopadowem zawieszeniem broni. Za» 
wieszenie te przekreśliło raz na zawSze argu- 
ment siły. Skutkiem tego, wszystkie strony w 
wielkim procesie przed trybunałem międzyna- 
rodowym, który teraz zasiada w Paryżu, któ- 
reby nadal używały siły, dopuściłyby się obrazy 
trybunału. 

Druga kategorya opiera się na wymogach 
sprawiedliwości. Różne rywalizujące ze sobą na- 
rodowości, które występują z żądaniami, cofają 
się do epoki, zamkniętej już pogromem Niemiec, 
w której z siły wypływało prawo. Zebrane na 
konierencyi wielkie mocarstwa, obaliwszy tę 
starą erę kosztem niewysłowionych wysiłków i 
ofiar, i ustanowiwszy nowy trybunał sprawie- 


| go ozirzeżenia przeciwko przekraczaniu miedzy 
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Zawiadomienie 


W dniach najbliższych przyjeżdża do Krakowa 
Towarzystwo SFINKS z Warszawy z artystami: 
Józefem Węgrzynem, Knacke Żawadzkim, Jerzym 
Leszczyńskim, Haliną Bruczuwną, Heleną Sniimą 
i wielu innymj, a także z baletmistrzem Zajlichem 
i całym zespołem baletu Opery Warszawskiej, — 
SFINKS wynajął specyalnie na kilkanaście dni naj- 
piękniejszą salę w Krakowic, to jest salę teatru 
„UCIECHA*. 

Bliższe wiadomości podadzą afisze i dzienniki. 


NA DOBIE: 


ON WIELKI DZIEN W KRAKOWIŁ. 


Różne arcyciekawe 

byty wczoraj momenta, 

i każdy popamięta, 

tę w wybory zabawę. 

Były różne pochody, 

po mieście z chorąQwiami, 

— „kto żyw, glosuj za nami* 
niósł afisz Polak miody. 
Karećki oogotowia : 

też nigdzie nie wzywano, 


dliwości, muszą utrzymać swą powagę przeciw 
wszystkim, którzy gwałtem i roziewem krwi od- 
wołują się do trybunału dawnego. 

Nie sądzimy, by wszystkie żądania, z któremi 
wystąpiono, były słuszne same w sobie. Lecz 
słusznie czy nie, uczynią sobie ujmę przez dal- 
sze odwoływanie się do siły. Kta domaga się 
sprawiedliwości, musi stanąć przed sądem 
z szysiemi rękami. Konferencya jest wielkim 
procesem przed międzynarodowym trybunałem 
słuszności. Wszolkie argumenty pięści sa argu- 
mentami, które w przyszłości mówić będą prze- 
ciw sprawie tej strony, która ich używa. 

Również „Manchester Guardian“ staje się e- 
chem ostrzeżenia, z którem konferancya zwraca 
się do tych państw, co okazują tak gorączkową 
troskę o terytoryalne zabory. Dziennik powiada: 

Najważniojszę prawą, dokonaną wczoraj, 
bylo umieszczenie silnie I jasno słormułowane- 


kraju, którego przekraczający poźądają, a do 
którego nie mają tytułu prawnego. Jest to zro- 
zumiałem, że przykro jest czekać na zaspoko- 
jenie narodowych pragnień, często bardzo daw- 
nych, aż ziarno, które ten głód zaspokoi, zmie- 
lone hędzie w bardzo powolnym młynie. 


Kraków, dnia 27 stycznia. Kulminacyjny akt 
kampanii wyborczej rozgrywał się wczoraj od 
wczesnego rana. Budynki miejskie, w których 
znajdowały się lokale wyborcze, oblężone były 
tormalnie tłumami wymarzniętych wyborców, 
którzy jak najprędzej chcieli spełnić swój obo- 
wiązek obywatelski, aby potem z czystem su- 
mieniem udać się na ranną „bombkę*. Nieste- 
ty, nadzieje zawiodły, gdyż stosownie do wyda- 
nego zakazu, w żadnej „jadłodajni* alkoholu 
przez cały dzień nie wydawano. 

Porządek wszędzie panował wzorowy dzięki 
niezwykle energicznie rozwiniętej akcyi straży 
obywatelskiej, w której pracowało z całem za- 
parciem się nawet grono profesorskie uniwer- 
wytetu, informując przychodzących wyborców © 
rozkładzie sal. 

Każda sekcya składała się z 5 członków, z 
których przewodniczącym był przeważnie radca 
miejski, nadto obecnym był również referent 
magistratu oraz mężowie zaufania. Co do tych 
ostatnich zachodziła w niektórych sekcyach 
sporna kwestya, mianowicie pewne stronnictwa 
przysłały „płeć piękną“ na „mężów“ zaufania; 
należałoby więc raczej nazwać je „żonami za- 
ufania“. 

Z uderzeniem godziny 8 rano rozpoczęło się 
głosowanie. Wyborcy, ustawieni przed salą wy% 
borczą. w potężnym „ogonku“ i to jak się zdaje 
pierwszym, nie dającym sposobności do okaza- 
nia niezadowolenia, — wchodzili wa salę z przy- 
gotwanemi, już drukowanerni kartkami. Jednak 
zdarzało się wpisywanie numeru listy na sali. 
Dwóch .czionków komiszi sprawdzało z równo- 
rzędnych spisów tożsamość osoby, poczem każ- 
dy „własnoręcznie”, otrzymawszy urzędową ko- 
pertę od przewodniczącego, zaklejał ją języ- 
kiem, a nie, jak szumnie głosiły komunikaty, 
specyalnie przygotowaną gąbką, gdyż tej ni- 
edzie nie było. 

Większość wyborców stanowiły bezsprzecznie 
kobiety. Prawdziwie z bohaterskim animuszem 
postanowiły solidarnie jak jeden „mąż* (t. j. 
jak „jedna kobieta”) spełnić pierwszy raz swój 
obowiązek obywatelski. Nie obeszło się przy tem 
hez scen arcykomicznych. Przedewszystkiem 
niezwykłą trudność przedstawiało sprawdzenie 
wieku. Ta „pięta Achiilesowa" płci pięknej naj- 
bardziej zarysowała się niestety i tutaj, gdyż 
we wszystkich komisyach stwierdzono, że wie- 
łe, bardzo wiele wyborczyń ma o 4-12 lat 
mniej, aniżeli wykazywajy spisy. Dopiero gro- 
śba niedopuszczenia do głosowania z powodu 
niezgodności dat zniewalała zarumienione oby- 
wałtelki, po długim namyśle i wielokrotnem o- 
bejrzeniu się, czy kto nie słyszy, do przyznania 
się de faktycznego wieku. Inna znowu grupa 
niewiast przybyła z niemowlętami na ręku, by 
zadokumentować swą dojrzałość i powagę chwi- 
fi. Jednem słowem dzień wczorajszy można 
śmiało nazwać „dniem kobiet". 

Wpływ ich znać było na każdym kroku. Ty- 
siące mężów, prowadzonych przez swe połowi- 
ce, spełniało swój obowiązek tak, jak im to „0- 


"Z kampanii wyborczej. 


Spokój, ład : porządek. — Kobiety przy urnie. — Epizody zabawne. — 
Wybory bez nieboszczyków. 


| praczka z Niegowici, Okazuje się, że nie wpisa- 


widać nie nastawano 
na szwank cudzego zdrowia. 


Może to z galanteryt, 
bo kobiet było duża, 
a wiele kwitło różą, 
przy męskich lic mizeryi. 
ne“ przykazały. Nierzadko słyszało się dyalog 
mniej więcej tej treści: 
> Ależ Maniu, meżeby dać głos na dziewią- 

ę? 

— Ani mi się waż, marsz... na piątkę! 

I posłuszny mężulek, siułiwszy uszy, głosował 
na ową piątkę. 

Wiele wyborczyń, nie wpisanych na listę, 
płakało rzewnie, nie mogąc osiągnąć celu swych 
marzeń. 


W jednej z komisyi n. p. zgłasza się pewna 


Za mężem biegła żona, 
(maleńka awantura), 

by nie chciat zrobić nura, 
i dał głos tam gdzie ona. 


Kandydat znów do ręki 

szedł tam „gdzie panna Mania”; 
2a zmianę przekonania, 

za głos — jej zdobyt wdzięki. 
Inny znów chodził sobie, 

a minę miai przejęią, 

póki mu nie zamknięto: 

— „co z głosem moim zrobię?” 


na na listę, nie ma prawa głosowania. Zrozpa- 
czona prosi przewodniczącego, aby jej „wyjąt- 


kowo“ pozwolił, gdyż ona „musi“ głosować. Mingta tak niedziela, f 
Przekonywuje go przy tem: i stychać, pośród sporów: 7 
— Niech się ta pan nie boi, nic się panu nie co przyjdzie z tych wyborów, 
stanie, a ja tu przecie darmo trajwanem nie dzień smutku czy wesela. Jak. 
będę jeździć tak daleko. z p p 
Nierzadko też zgłaszały się żony, chcąc gło- 
sować za mężów i na odwrót, lecz ku Este: Chwila bieżąca. 
mu ich zmartwieniu było to wzbronione. Płci $ i 
bac dzielnie dotrzymywała kroku płeć | Kaiendarzyit. 
„brzydka*, 


Św. Jana Żłotoustego 


Wsebód słońca 7°23 


_ Podniecony nastrój wyborczy sprawiał nie- | 
jednokrotnie, że rozgorączkowani wyborcy zo- | 
stawiali na sali kapelusze, laski, portfele i t. d 7 

p í a> pr * Żachód siońca 4'23 
Długość dniu 857 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Poniedziałek: „Wachlarz Lady Windermere”, 
TEALR POWSZECHNY: 


Poniedziaiek: arahia Luksemburg". 
Poniedziaie! wabia Luksemburg" 


Kaditelemany 2 Pawia, Londyn i Ameryki 


(c) Od dzisiaj zamieszczać: kędziemy stale naje 
świeższe radlołeiepramy z Paryża, Londynu i Sta- 
nów Zjedneczonych w brzmieniu, jak otrzymywac 
je będzie radiotelegraficznu stacya krakowska. Sta- 
cya ta, zepsute przez wojskowę władze austryackie, 
naprawiona została przez wojskowe siły techniczne 
polskie i to tak dobrze, że amerykański ekspert, mr. 
Sisson, uznał ją przed paroma dniami za działają- 
cą wzorowo. Stacya krakowska nie może wysyłać 
radiotelegramów na bardzo dalekie odległości; o- 
trzymywać je jednak może nawet z Nowego Jorku. 
Depesz tych dostarczać nam będzie, za zezwoleniem 
Rządu, Biuro prasowe P. K. L., dzięki uczynnej po 
mocy władz wojskowych krakowskich. Spoleczeú- 
stwo zyska obecnie możność bezpośredniego ze- 
tknięcia się z zachodem, przez co uwolnimy się od 
tendencyjnych źródeł vietuieckich, które dotych- 
czas, niejednokrotnie celowo opóźnianemi lub opu: 
szezanemi wiadowościai: szkodziły: naszej spra- 
wie narodowej. 


RAG(QAE ZAGYA WAlUAKÓW pracy. 


Roterbendcgni pa- 


wracając dopiero po chwili opamiętania. W je= 
dnej komisyi zaszło też małe nieporozumienie 
między przewodniczącym a wyborca, 
zapytano o nazwisko. 

Wyborca odpowiada „Zygmunt“. 

Na to pyta członek komisyi: 

— Ależ ja pytara o nazwisko! 

Wyborca znów spokojnie cdpowiada: „Ży- 
gmunt'. | 

Qui pro quo jednak szybko się wyjaśniło i 
Zygmunt z nazwiska, nie z imienia, wrzucił 
swą kartkę do urny. 

Stwierdzić należy, że przebieg wyborów był 
zupełnie poważny i uczciwy, Komisye praco- 
wały niezwykle sumiennie, tak, że prawdopodo- 
bnie do wieczora ani jeden „nieboszczyk*. ani 
jeden „duch“ nie głosował. 

Osławiona uustryscka „kiełbasa wyborcza” 
nie była wyjątkowo praktykowana i prócz człon 
ków komisyi. nikt z niej nie korzystał. Za ich 
plecami bowiem, dla ułatwienia im ciężkich o- 
bowiązków społecznych, zasiawiono obficie sto- 
ly prowiantami, co nawet hardzo sie podobało 
wyborcom, choć nie dopuszczonym do uczty. 

Masy szły karnie, zorganizowane z góry prze- 
widzianym planem do urny, a rezultat prawdo- 
podobnie wykaże -- oby Bóg dał -—-: że pierwszy 
Sejm polski będzie godnie naród reprezentował, 
ku pożytkowi całego społeczeństwa. (pol). 

Kumłurczicy GBAWIRAM xażdegó w 
chwili obecnej jest pójście do popularnego kino- 
teatru „,Sztuki*, aby ogodańć tam bi z 


którnzo 


(Depesza iskrowa z Łotndymi”. 
ryski „Tinesów” 


oar aR a 


sensacyjny program, ski Kaiiev sie z araeśicznego 
dramatu oryentalnegu „Oczy mari tah” z Polg |4 i i wagi tab 
Nesri i Harrym Lidtkow, oraz oraz r wite ko- Ta åw prm 


iie to tylko wożliwa, do dzańziny 


AJEEEŻ, A 


cy musi 


medyi „Przyjaciele Leny”. 


Nunier 24 


wysiłków międzynarodowych i że zagadnienie to s. | 
*ylko podiega rozważaniu dyplomatów i mężów sta- 
uu, jak raczej osobnemu komitetowi pracodawców i 
pracowników. 

To samo odnosi się da dalszego postanowienia, 
że wynik rozirząsań tego komitetu winienby byc 
siormułowany raczej przez Związek narodów, niż 
nrzez konferencyę. 

Uważają tu, że trudno był wynaleść lepsze postę- 
puwanie dla zapewnienia się, by i nadai szersze 
problemy, dotyczące pracy, powierzone były o ile 
wożności międzynarodowemu rozstrzyganiu raczej 
uż kontroli każdego państwa. fak zaś być powin- 
no, jeśli ideaż Wi!lsone © peinem ekonomiczneca 
współdziałaniu ma stać SĘ deda możliwym. 


Utrzkodnenia 24 3 M fioszenia niemieckie. 


Depesza iskrowa z Londynu: W sprawie napra 
wy szkód, wyrządzonych przez wojska niemieckie 
i odszkodowania, które Niemcy za. nie zapłacić mu 
szą, pisze „Westminster Gazetie": 

„Pytanie nie polega na tem, czy Niemcy mają 
odszkodowanie zapłacić. Raczej wiele będą mogli 
zapłacić i w jakiej formie wyplaty nastąpią Cala 
sprawa prawdopodobnie ujętą będzie ostatecznie 
w rozwiązanie: czy jest lepiej żądać od Niemiec za- 
płaty kapitału, które Niemcy zdolne są zapłacić 
powiedzmy w ciągu pięciu lat, czy też mają płacić 
znaczne kwotv. rozłożone na długi okres lat. 


. 
Anglicy o Rosyi. 

„Depesza iskrowa z Londynu). Paryski korespon- 
dent „Timesów* telegrafuje: 

Sprawy rosyjskie przedstawiają się dzisiaj mniej 
ponuro. Nawet krytycyzm niektórych dzienników 
francuskich ełagodniai wobec spostrzeżenia, że kon- 
ierencyi przewodniczy prezydent Wilson, a prez. 
wilson już w przeszłości okazał, że eloć bywał tru- 
inym do odgadnięcia, wkońcu okazywał, że przez | 
rały czas wiedział jasno, o co mu chodzilo. 


— 

c WYBORY W KRAKOWIE, Niedziela wczoraj- 
sza, pamiętna pierwszymi w Polsce wyborami do 
Sejmu, przeszła w Krakcwie cicho, spokojnie i po- 
ważnie. Społeczeństwo krakowskie dało wczoraj 
świetny wyraz wyrobienia politycznego, jeśli wy- 
bory poszły tak w całym kraju,to cała Polska po- 
wiedzicć sobie może, że stanęła na wyżynie życia 
parlamentarnego. 

Rezulęaęż wyborów jeszcze jest niewiadomy, Cytry | 
prawdopodobnie znane będą jutro. Ogłoszenia A 
pczekuje całe miasto z łatwo zrozumiałą niecierpii 
woścIA. 

c) CHOROBA GENERALA ZIELINSKIEGO. Ko- 
ruendant grupy Wojsk polskich, operującej przeciw 
Rusinom. generał Zielinski, ciężko zachorował na 
froncie wschodnim i został wczoraj przewieziony 
do Krakowa. W drodze towarzyszył choremu gene- 
taiowi' referent sanitarny Naczelnego Dowództwa 
we wschodniej Galicyi, dr. Bolesław Korolewicz. Ge- 
nerał Zieliński leży u rodziny. Stan chorego jest 
bardzo poważny. 

lc) OBRÓT TOWARAMI TEKSTYLNYMI. Wydział 
przemysłu i handlu P, K. Ł. wydał rozporządzenie 
w sprawie wewnętrznego obrotu gotowymi towara- 
mi tekstylnymi. Wewnętrzny obrót handlowy wszy- 
sikich wykończonych tkanin oraz gotowej odzieży 
i bielizny, które w dniu wydania tego rozporządze- 
nia już się w handlu znajdują lub też na podsta- 
wie zwolnieii, udzielonych fabrykom, w handel 
wprowadzone zostaną, jest wolny. Równocześnio 
zniesiono ceny maksymalne na te towary oraz u- 
rnylono obowiązek dołączenia poświadczeń prze- 
wozowych przy przewozie. Wszystkie rozporządze- 
nia dawnego rządu austryackiego, o ile są sprze- 
rzne z niniejszem rozporządzeniem. tracą moc pra- 
WTŁ 

, WOLNY ANDEL SKÓRAMI. Wydział prze- 
mysłu i handlu P. R. L. wydał rozporządzenie, na 
mocy którego wolny jest cbrót wewnętrzny goto- 
wemi skórami wierzchniermi na obuwie, wszelkie- 
go rodzaju skórami wyprawnemi, z włosem, oraz 
skórami surowemi, z wyjątkiem surowych skór by- 
dlęcych, jak również kpńskich i źrebeów, Równocze- 
śnie znosi się ceny maksymalne. Wymienione po- 
wyżej skóry i obuwie mogą koleje przyjmować do 
przewozu tylko przez dołączenie przez nadawcę do 
listu przewozowego certyfikatu przewozowego, wy- 

stawionego przez Biuro przemysłów skórniczych 
w Krakowie. 

OMYŁKI DRUKU. Do artykułu pisma naszego Z 
dnia 27 b. m. p. t. „O polską adwokaturę", zakradło 
się parę rażących błędów, które poniżej prostujemy: 

Zamiast wydział „prasowy“ w ustępie drugim 
pierwszej szpalty od końca, ma być wydział „pra- 
wny"; 

ai przechodzi „do“ egzaminu adwokackiego 
w ustępie pierwszym drugiej szpalty od końca, r'a 
być „bez egzaminu adwokackiego; 

zamiast ma do zawdzięczenia swcim „koncesyom* 
w Wstępie piengariii trzeciej szpalty od góry, ma 
by ë „kone KSV nm“ 


Lykredzce mamii rólonej ah 
W sprawie wy kradzenia mumii królowej Mah 
zgłosiło 6zisiaj czesk e min'sterynm sztuk pięknych 


swe pełne pretensye do mumii także do dyrekcyi ! cyjny, wzagi PD ielajał w 


kinoteatru „Sztuka“, gdzie ją w całej świetności 
oglądać można w obecnym programie, 


GONIEC KRAKOWSKI 


: ap a. ; arzyński 


Kraków, 27 stycznia. (Doniesienie P. K. L.). 
W ciągu dnia wczorajszego wojska czeskie za- 
jeły Zckrzydowice i Próchnę. Czesi maszerują 
także od Frydka i Jabłonkowa wielkiemi masa- 
mi ku Cieszynowi. Rada Narodowa śląska oce- 
nia sytuacyę Jako bardzo poważną. 

Gzesi aresziują w czasie swego marszu. wybi- 
ine osobistości malskie i działaczy polskich na 
Śląsku, między innymi aresztowali inż. Józefa 
Kiedronia, kierownika szybów w Dąbrowie i 
jego żone Zofię, siostrę prof. Grabskiego, dele- | 
gata paryskiego Komitetu Narodowego, dra 


| 
j 


Sh. 3 


l arsz Czechów. 


Zajęcie Zebrzydowice i Próchny.-Bohaterska obrona Polsków 


Olszaka z Karwiny, pięciu księży Jezuitów, 
kierownika szkoły p. Kaspra z Michałkowie, 
nauczyciela Dyndowicza i p. Ziętka z Karwiny. 

Czesi obchedzą się z lnadnością polską po bar. 
karzyńsku. Żołnierze czescy rakują domy, bije 
Indność, leją wodą na mrozie, wieszają i wy- 
wożą. 

Wojsko polskie I uzbrojona ludność Księstwa 
Uieszyfńskiego browię każdej piędzi ziemi przed 
najeźdźcami, jednak pod nawałą wojsk czeskich 
muszą się powoli wycofrwać. 
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Warszawa, © stycznia. (Depesza iskrowa). 
Zakończenie protestu Paderewskiego przeciw 
uajazdowi czeskiemu opiewa: 


Frotesiuję imieniem Rzędu polskiego jak ©4]- 


energiczniej przeciwko temu nowemu aktorwi | 
pogwałceniz prawa międzynarodowego przez 


wojska czesko-słowackie. Ubolewania godne wy 
padki ostatnich dwóch dni, których nic nie po- 
zwalało przewidywać najście terytoryum 
polskiego przez wojska czesko-słowackie, któ- 
rego niczem nie da się usprawiedliwić, aroszto- 
wanie obywateli polskich, napady na naszych 
parlamentaryuw SZÓW —- sa zdolne zepsuć na za- 
wsze Słosnpki *aoltrego sasiodztwa, które prze- 
cie} winnyby istnieć między naszymi krajami, 
| dwoma sojusznikami państw sprzymierzonych. 


Protest Paderewskiego, 


Rząd polski wysłał do rządów sprzymierzonych 
noty w sprawie ataku wojsk czesko-słowackich, 
żywi jednak nadzieję, że rząd czssko-siowacki 
dobrowolnie la konieczne zadośćuczynienie, 
przysiępując uatychmiast do uwolnienia poru- 
cznika Zdenela Weymanna, jak i obywateli 
Śląska, aresztowanych w samą. wilię wyborów 
do zgromadzenia konstytucyjnego. Rząd oze- 
Sko-słowacki zechce zarządzić natychmiast za- 
przestanie gwałtów, popełnionych na uochodżi- 
cach a Polskł, która pragnie jedynie żyć w po- 
koju z miodą republiką czesko-słowacką — 1 
wydać również swym wojskom rozkaz po- 
wstrzymania natychmiastowego najazdu na 
terytoryum polskie, który się w kilku punktach 
odbywa 


ZZ | Z 
UznaniePaderewskiego dla obrońców Sląska 


Kraków, 27 stycznia. — Prezydent ministrów | trzymanie kresów. Podobnej treści telegram wy. 
Paderewski polecił wyrazić prezydyum P. K. l. | słaż Paderewski do Naczelnej Rady Narodowej 
cześć dzłelnej ludności śląskiej za obronę i u- | w ob Snieg 


Lapowieti nawiązania oficydlnych tndów mery 1 Polska. 


Warszawa. (PAT) Prezydent ministrów Pa- 
derewski owa od amerykańskiego sekreta- 
rza stanu, Lansinga, nasiępującą depezę z Pa- 
ryża z dnia 26 b. m.: 

Prezydent Stanów Zjednoczonych poleca mi 
przesłanie Panu, jako prezydentowi ministrów 
i ministrowi spraw zagranicznych tymiczasow e- 
go rządu, jego serdeczne Życzenia z powodu 
zajęcia przez Pana tego wysakłego stanowiska, 
a zarazem wyrażenia jego szczerej nadziei, że 
rząd, który Pan przedstawia, przyniesie pomyśl- 


ność republice polskiej. Jest to moim przywile- | 


WORSE WANE CESE ES: TRE 


ta Rady Lnfoyej 


Poznaż. (PAT) Komisaryat 
ludowej wystosował następującą notę w odpo- 
wiedzi na notę niemiecką: Rząd angielski w no- 
cie z 8 stycznia roku bieżęcezo wystosował da 
Berlina żądanie zaprzestania wszolkich prowo- 
kacyi Polaków w Prusiech Zachodnich, Wscho- 
aniek:, w Poznańskiem i na Śląsku. Na to słu- 
szne i uzasadnione wystąpienie rządu angiel- 
skiego, odpowiedział rząd niemiecki notą, w 
której wbrew oczywistym faktom, stara się wi- 
nę za wypadki ostatnich tygodni zrzucić na 
Polaków. W tym celu operują Niemcy 


ZNANĄ U NICH METODĄ PRZEKRECANIA 
FAKTÓW, WYMYŚLANIA FAŁSZÓW. 


i zamilczania rzeczy sobie niewygodnych, Rząd 
niemiecki powołuje się na to, że przyjął warun- 
ki Wilsona szczerze i otwarcie. Jaką wartość 
ma takie zapewnienie rządu niemieckiego, 0 tem 
koalicya wie najlepiej z własnego doświadcze- 
ina. Polacy mają wszelkie powody, aby „szcze- 
rym i otwartym“ oświadczeniom rządu niemie- 
ckiego mie wierzyć. Gdyby sfery berlińskie mia- 
ły jakiekolwiek zrozumienie dla ducha sprawie- 


dłiwości, który jest treścią zasad Wilsona, to ; 


rzeczą ich było przystąpić natychmiast do usu- 
nięcla niesprawiedliwości, wytworzonej prawa- 
mi wyjątkowymi w prowincyach polskich, tai 
sią nie stałe. Podczas, gdy w Berlinie przedsta - 
wiane kilkakrotnie żądania Polaków zbywazo 
sgółnikewyrał Źrazosnimi, system adrainistra- 
calei rełni, a 
"dal wykiuezona kyżia cd wszel 
` w rzędach prawincyonal- 


ludność pols! 
kiega wspó 


, kie rozegrały się w Poznaniu dnia, 


jem wyrazić Panu w tej chwili moje osobiste 
pozdrowienie i zapewnić Go, ia nawięzanie przy 
najbliższej sposobności ollcyalnych uszędowych 
stosunko* z Pąńskia rządem 1 danie Pańskiej 
ojczyźnie takiej pomocy, jawa tyikə będzie 
możliwa, w tej chwili, kiedy ona wchodzi na 
drogę niepodległego życia, będzie dła nas źró» 
dłem, wielkiego zadowolenia, a zarazem będzie 
w polnej zgodzie z duchem przyjażni, który w 
przeszłości ożywiał naród arnerykański w jego 
słosunkach do Pańskich rodaków. Lansing. 


nad niemieckiego, 


Naczelnej Redy / nych i komunalnych. Wartość zamiarów nie- 


mieckich wobec Polaków upawniła się w całej 
pełai obecnie. Pod nikłymi pozorami rozpoczął 
rząd niemiecki już w listopadzie zeszłego roku 
nasyłać w strony polskie specyalnie sformoa- 
wane oddziały pod nazwą Heimatschutzu, które 


W BRUTALNY SPOSÓB UCGISKAŁY I SZYKA- 
NOWALY LUDNOŚĆ POLSKĄ, 


W Berlinie utworzono przy ministerstwie 
wojny osobne „Oberkommando z wyłącznym 
celem werbunku, za wysokim żołdem i pod na= 
cyonalistycznym hasłem ochrony i obsadzenia 
kresów wschodnich. Ta niczem nieuzasadnione 
okupacya wojskowa, przeciw której sami uczel- 
wi Niemcy protestują, dowodzi jasno, jak „szcze 
rze i otwarcie“ pojmuje rząd niemiecki zasto- 
sowanie zasad Wilsona webes Polsków.. 

Mimo wszystko ludność polska nie dała słę 
sprowokować w przeciwieństwie do Niemców, 
Polacy otwarcie i niedwuznacznie stanęli na 
stanowisku, że chcą lojalnie ończekaś, jaką de- 
cyzye w myśl zasad Wilsona poweżmie co de 
Polski kongres pokojowy. Stanawisko to polski 
Sejm dzielnicowy w dniach 3, 4 i 5 grudnia uro- 
czyście potwierdził. Twierdzenie niemieckie, ja- 
koby zaraz po zawarciu rozejmu prasa polska 
w Poznańskiem rozpoczęła agitacyę za utwo- 
rzeniem polskiej siły zbrojnej, jesł wręcz zmye 
ślame. Niemcy nie będą mogły Gostarczyć najs 
inniejszego dowodu w tym względzie, bo fakiy- 
cznie w prasie polskiej ami Słuwemn o polskiej 
siłe zbrojnej nie navisajo, Aż to WYDRUKÓW, jaa 
27 i RE gru4 


= 


s rukuzesziege, Wzhzdka ło znane w SzcZe- 
zółlności podzuizamie przez nakatystów Żżaśgnie- 
tzy niemieczich z 6 m racy powali za- 
ahowywany pezez Pliaków Sumisaże, pozój wo- 


7 
wnętrzny, SEIGLA SEG I BLEGGZESACZĄĆ 
NĘ I POŁSNIE, 


SZEADNDDY 
wywieszone uczezeęniu przybycie, Pańerew- 
«kiego i tursyi eugieiskiej. W powstaniem z iege 
powodu st! zaczeli żŻsatnierze aismiosvcy 
yiarwsi sizeglać ua ladacści puiskiej i 80 no- 
tela Bozar, Y kuiwym Lnueszkali pp. Paderew- 
"sv 1 oficucowie tiisyi angielskiej. 

Nspaści te odparia polska straż obywatelska 
wspólnie z polskimi zośnierzami, którzy poszii 
samoszutnic uo walki, zabrawszy bron z iiaga- 
zynów garnizonowych. Władze miemieckię cka- 
zały się kezsiice, Komendant generalny korpusu 
z Polznańskiego oświadezył publicznie, że nie 
ma Żąłzierzy niemajeckich w swych rekach, a 0- 
ficsrowie słuchają go tylko o tyle, o ile chcą. 
Celem utrzymanie ładu i bezpieczeństwa, objął 
koroisaryat uaczelucej rady ludowej, jako naj- 
wyższą reprezentaczyę społeczeństwa polskiego 
w zaborze pruskim, całą władzę. 

Wiadomość o prowokacyi niemieckiej w Pò- 
znaniu lotem: tłyskawisy rozeszła się po pro- 
wincyi. Doprowadzona do rozpaczy gwałtami 
helmatschutzu ludność polska na wiadorność o 
prowokacyach w Poznaniu wypędziłia załogi 
niemieckie. Tak powstał żywiołowy ruch pol- 
ski, jako odpowiedź na zachowanie tię Niem- 
ców, jako protest przeciw zaczepieniu  sztan- 
daru sprzymierzonych z Polską mocarstw koa- 
Heyjnych, jako wynik dwułicowej polityki rzą- 
du berlińskiego. Jak w świetle tych faktów 
wygląda przedstawienie rzeczy w nocie niemie- 
ckiej, która kulminuje twierdzeniem, że Polacy 
dlatego zaczęli teroryzować ludność niemiecką, 
ponieważ Paderewski miał w Poznaniu oświad- 
czyć, iż Polacy nie mogą liczyć na otrzymanie 
tyoh tezytoryów, do których mają pretensye? 
Paderewski nic podobnego nie powiedział. Prze- 
tiwnie podkreślił on, że Polacy z całym spoko- 
fem oczekiwać mogą decyzył kongresu, który 
w myśl sprawiedliwych zasad Wilsona odbu- 
dule zjednoczeną 4 wielką Polskę. Przekręciw- 
szy najdowolniej przyczyny i charakter ruchu 
bolskiego 


RZĄD NIEMIECKI ZAPOWIEDZIAŁ WYSŁA- 
NIE WIELKIEJ SIŁY PRZECIW POLAKOM. 


znaczy to, że rząd niemiecki zmierza w dal- 
szym ciągu do miliłarnego obezwładnienia Po- 
łaków mimo, że ze strony polskiej kilkakrotnie. 
zzyniono próby rozejmu. Jaxie są zamiary re- 
akcyjnych elementów w tej akeyi, o tem świad- 
czą słowa generała Leppera, wypowiedziane w 
Łesznie do parlamentarzy polskich, że Niemcy 
muszą sformować silną armię nie tylko 


DLA ZGRIECENIA POLAKÓW, ALE I DLA 
ODZYSKANIA ALZACYI I LOTARYNGIL 
Przeciw tej akcyi niemieckiej protestujemy 

tem energiczniej, że wkracza ona ze streny nie- 

mieckiej w formy urągające wszelkim regułom 
cywilizacyi. Bandy niemieckie, bo inaczej od- 
działów Heimatschutzu nie można nazwać, wraz 
uzbrojonymi kolonisisini niemieckimi i upro- 
wadzeją spokojnych mieszkačsów Polaków, nie 
wyłączając kobiet i dzieci, rozstrzeliwują żoł- 
nierzy polskich bez sadu (Zbąszyn,, pałą wsie, 
tabują mobytek właścicieli (Drązno) i Sobieju- 
thy), okdz'creję rannych (Szubia), mordają bez- 
bronnych (zabicie ks. Śledzińskiego w Słupi), 
rzucają komy na spokojne miejscowości polskie 
(47 stycznia Ławica, Czemplin, gdzie bomba za- 
biła 1 Niemca). Dochodzi do tego, że sama lad- 
ność niemiecka (Nakło, Międzychód) błaga Po- 
taków, aby ją wyzwolili z pod zdziczełej sołda- 
taszi „Teimatschutzu”, Wobec takiej sytuacyi, 
rząd niemiecki zdobywa się na zuchwałość po- 
wołania się na przykład posłępowania Anglii 

z zlandyą. Pomijając wszystko inne, porówna- 

nie to chybia, ze względu na międzynarodowy 

charakter -prawy polskiej i dla tego, że nic nie 
wiadomo o tem, jakoby ruch irlandzki wywo- 
igmy został przez prowokacye angielskie. 

"W. sprawie Górnego Śląska rząd niemiecki, 

nie mając innego wybiegu twierdzi, że kwestyve 

Anrodowościowe nie wchodzą tam w rachubę, 

tylko agitacya bolszewicka. Jest to wiadciue 

wprowadzenie w tkłąd zagranicy. Bez watpienia 
wórdd części górników niemieckich na Górnym 
śląsku istnieje 

AGITACZA BOLSZEWICEA, PRZENIESIONA 

Z BERLINA, 

sie niezależnie od tego podnosi też ludność pol- 

ska, tworzpca znaczną większość ludności kra- 
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na Górnym Śląsku, reprezentujące jeszcze w ca- | 
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konjskowaniami tumis upragnione 

żątamie Polaków na Górnym Głącku, Nic bar- 
t 

dowo-polskiego uświadomienia na Śląsku. Po- 

agya panuje w poiskiej części Prus 

s Rząd pruski operuje Załszywymmi 

« Mazurów, zwracając mi się rzeko- 


Ji 


niiust Polska Rada Naczelna ma o wiele więcej 
dczumentów w rekach. świadczących o oktu- 
taen przcśladawgniu Mazurów ze Lo wteśnie, że 
PRAGYA CNI NALEŻEĆ DO WSPÓLNEJ MA- 
GIERZY POLSKI 

Co do rozpisanycćii przez rząd warszawski WY- 
berów do $ejmiu polskiego także w dotychcza- 
sowej dzielnicy pruskiej, to prejekt ten wypły- 
ną. z Skowigzku rządu, który nie mógł odtrą- 
cac żadnej części narodu od wzpółnracy w pat- 
stwie połskiemm. Rząd warszawski rozpisując ZAa- 
sadnicze wybory we wszystkich dzielnicach 
Polski, nie zarzędził bynajmniej praktycznego 
przeprowadzenia ich tam, gdzie chwilowo prè- 
no-pańnstwowe stosunki na to nie pozwalają. 
Nie leży w interesie zządu polskiezo ami spo- 
ieczeńństwa polskiego w dotychczasawym zabo- 
rze pruskim, aby wybozy przeprowarńzono sila 
i przemocą. Przeciwnie, Polacy tau daleko po- 
sunęli się w swej skrupulatności nawet tam, 
gdzie mieli faktycznie władzą, że pozwolili mi- 
mo trwania kroków nieprzyłacielskich ra wy- 
bory do konstytnanty niemierkiej, tVobec ta- 
kiego stanu rzeczy, prałestułemy energicznie 
przeciw niczgodnym z prawdą twierdzeniem 
noty niemieckiej, Doświadczerga, poczynione 
„ Niemcami, są iego rodzaju, że 

POPEŁNILIBYŚMY SAKOBŚJSEWO 

DOWE, 

gdybyśmy pozbawili się tej siły zbrojnej, jaką 
stworzyliśmy od chwili, w której Niemcy nas 
zaatakowali. W tym sensie poseł: Korfanty w 
czasie pertraktacyj w Bydgoszczy oświadczył, 
że rozwiązanie oddziałów poiskich jest niemo- 
żliwe i dodał, że chodzi o zabezpieczenie ziem 
polskich przed niebezpieczeństwem bolszewiz- 


NARO- 


mu, którego rząd niemiecki nie zdołał dotąd 
opanować. Ten główny motyw, podniesiony 


przez posła Korianiego, nota niemiecka w zna- 
mienny sposób przemilcza. Oświadczamy, że nie 
przesądzając decyzył kongresu, bronić się bę- 
dziemy przeciw bandom Heimatschuizu i 


NIE POZWOLIMY SOBIE WYDRZEĆ PRAW 
NARODOWYCH, 

IMórycii spełnienie niezależnie od prawno pań- 

stwowej przynależności naszej dzielnicy jest na- 

kazem elementarnej sprawiedliwośri. 

COPOU TAE ZEDO) DOZ ETEN 


(ty mogo prosić o ogie do ygan? 


Oryginaluy wielce i jedyny w swym rodzaju 
zwyczaj oświadczyn utrzymał się w Holandyi. 

Przeciętny holenderski konkurent nie potrze- 
buje wcale bawić sie w czułe słówka przy o- 
świadczynach, owszem bez otwarcia nawet ust 
dowiaduje się niezawodnie, jak przyjęto jego 
starania. Raz zdecydowawszy sio na oświadczy- 
ny, puka spokojnie do drzwi swei ukochanej i 
prosi o ogień do cygara. Tem pierwszy stopień 
oświadczyn, jako do niczego jeszcze ninobowią- 
zujący — mija zawsze beż najmniejszych irud- 
nosci: mtodzieniec owzymuie oazie i nie mò- 
wiec nic więcej odchodzi do dormu, br oćdać sie 
słodkin: marzeniom. 

Po tei pierwszej próbie następuje druga, zu- 
panje do niej podobna, a główna i stanowcza 
decyzya zapada dopiero za trzecim razem. Je- 
żeli starania konkurenta maja być odrzucone, 
to po zapukaniu nie otrzymuje ognie i odcho- 
dzi od zamkniętych mu przed nosem drzwi. 
O ile jednak dziowica decyduje sie przyjąć o- 
świadczyny i rodzice godzą się na osobę stara- 
jącego, to otrzymuje on za trzeciem pukaniem 
ogień, ponadto zaś proszą go także o wejście do 
mieszkania i przyjęcie gościny. Młodzieniec 
wchodzi, siada na wssazaneim miejscu i w mil- 
czeniu kończy swe cygaro. Następnie podajs mu 
dziewczyłia nowe cygaro, ktore sama zawala i 
ad iej-chwili uważa sie już młoda para za ng- 


rzeczonych. 


Cży ludzkość cofa się duchowo? 


(Gryginalne zapatrywanie uczonego). 
Na niezmiernie aktualne, zwiaszcza obecnie, za- 
pytanie, czy ludzkość w dalszym ciagu rozwija 
się umysłowo, odpowiąda znany biołog, dr. 
Vaerting, przecząco, starając się udowodnić, że 
vraca umysłowa ujerinie wpływa i osłabia siis 
duchową ludzi. Najlepszym tezo dowodem fakt, 
że genialność nle iest wcale dziedziczną, a nanj 
wybitniejsi ludzie mają bardzo marne petii. 
stwo. Przeważua część winy w tym kiero’ 
nonoszą. kobiety, gdyż wiaónie życie pi 


Namer Żł 


na 


najwiecej estabia zdolności twórcze meżczyzn. 

Z tego powodu bardzo liczne fakultety wyma» 
gały od swych uczonych absolutnej wstrzemię- 
żiiwości w tym kierunku. Już Luter wspomina, 
że rządy bardzo nie wiełe czasu pozostawiają 
naczelnikowi na obcowanie z kobietami i sta- 
nowezo twierdzi, iż opowieść o 300 żonach Sało- 
mena jest tylke prostym wymysłem. Również i 
Moniegarra zaleca ludziom, oddanym pracy 

urgysłowej. czasową wstrzemięźliwość, o ile 
chea dokouać większego dzieła. 

Opierając się na powyższych danych, — z 0- 
groniną zresztą rezerwą przyjmowanych przez 
innych badaczy -- wysnuwa dr. Vaerting bar- 
dzo niepomyślne wnioski, twierdząc, iż ludz- 
kość stanowczo cotu się w swym rozwoju, a to 
skutkiem bardzo licznych przyczyn, wywoła- 
nych lub spoięgowanyci wojną. Znaczna część 
obciążonych dziedzicznie rodziców posiada już 
lub posiadać będzie anorinalne dzieci, niezdol- 
ne do czegoś większego. 

Na szczęście, nje trzeba pirzytoczonogo wyżej 
twierdzenia brać zbyt seryo, gdyż są onc prze- 
sadzone i jakkolwiek w czasie wojny ludzkość 
znajdowała się w zastoju, to obećnie, wśród no- 
wych warunków, z pewnością ruszy naprzód. 
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(Z KŁOPOTÓW REPORTERA). 

je; Będąc kiedyś osobiście bardzo zajętym, 
poprosiłem jednego z kolegów. by muie wyrę- 
czył w bytności ne pewnem posiedzeniu. Ko- 
lega ów miał mi tylko wynotować szczegóły o- 
mawianych kwestyi, na podstawie których 
mógłbym napisać sprawozdanie. Wieczorem 
przysłał mi istotnie otówkowy skrypt, pisany 
stylem stenograficzno-telegraficznym. Późno już 
było, gdy z rozpaczą w duszy wziąłem się do 
odcyfrowania kabalistycznych, w prędkości na- 
kreślonych znaków, w których małych liter od 
dużych nie sposób było rozeznać: 

„Na wczorajszem posiedzeniu K. T. M. P. R. 
— zaczynało się sprawozdanie — omawiał p. 
wiceprezes O. Ż. K. R. i P. sprawę podapgj przez 
P. K. T. wiadomości o warszawskim ©. A. O. n 
stosunku do R. R"... Se 

Przeczytałem to jednym tchem 1 otarłem 
chustką pot, który mi rzęsiście zciekał z czoła, 
Nic nie rozumiałem. 

W kwestyi tej zajmowali gios poszczególnł 
przedstawiciele Ł. P. P., L. D. O. C., L. O. N. M. 
z szczególnym jednak aplauzem spotkała się 
mowa delegata Ć K. M. i D. P, P.*. 

Przerwałerm czytanie. dochodząc do wnioski, 
że złośliwy kolega zadrwił ze mnie. Porwaswszy 
księgę. adresową, zacząłem spiesznie wertować. 
„Co może znzczyć: „C. K. M. i D. P. P“ — mo- 
nologowałem, przekonaay o kawale kolegi.. i 
p. P. P.“ A idz sobie nawet do, do... do wszyste 
kich pioruntw, myśslaiery, tmijająęw przeróżne 
siowarzyszenia, w jakie obfitują nasze księgi 
adresowe z r. 1914. Wreszcie znałazłom: C. K. M. 
i D. P. P. znaczy przecie: Czerwony Krzyż Męż- 
czyzn i Dam Patryotycznej Pomoev. 

Uderzyiem się w czoło. To inkie jasne, a ja 
się tego odrazu nie damyślełem! Czytałem 
dalej: 

„Do dyskusyi przyłączyli się przedstawiciele 
SD. N, występując gwałtownie mzeciw wy- 
wodom sekretarza P. $. S. Chwaleima neutrol- 
ność zachuwały T. P. A. A. O. oraz T. D. M. N. P.“ 

Bylem zmiażdzony tyru całym alfabetem i 
znów peł godziny upłynęło, nim znalazłem wy- 
tlummaczeaie tych znaków. 

Z gorączkowym pospiechom 
koliczyć. 

„Następnie krytykowano porządki w M. K E. 
do czego szczególnych danych dosturczyia pani 
z 0. K. K, dokąd podobno liczne kobiciy zwra- 
cają się z ciągłemi zażaleniami*. 

W końcu skryptu umieścił mój sprarrozdawca 
jakęś inktytucyę, którą inuie dobił zupełnie. 
Wygląda ona mniej więcej tak: M. A. M E, A 
i byłu zaopatrzona wykrzyknikiem. ` 

Na tem ostatniem słowie ugrzązłem. W żad- 
nej księdze nie mogłem. znaleźć wyjaśnienia. 
co znaczy: „M. A. M. K. AŻ. Psrzyszediem do 
przekonania, że jest to jakiś Miejski Aprowiza- 
cyjny Maly Komitet... Tylko do czego to osta- 
itie „A” mogło się odnasić? 

Klnąe tedy na czem świat stoj. wrcofałem 
artykuł į postanowiłem nigdy już nikim się mia 
wyręczać. Dopiero wróciwszy go domu i zoba- 
czywszy służącą w kuchni. krzyknąłem na cały 
głos: M. A. M. R. A. Mamka! która obiecałem 
f wystarać się przyjacielowi, o czem mi w tey: de- 
p chcial przypomnieć, 


maranak, awa: 


Z TN Z TO O AO A ZE ZOE Z: A 1 DZ 2 TOORA ZE DE PE WO TO TA O O Z EO NOA RZA RA KIE WZA NC M A ZO e 


postanokriten 


m a nA WEŃ W A | e 


komforteram poszukuje lekarz 
oszenia pod „Skrytka pocziowąa 25%. 
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Tinwiiewiez.— Druk. 


Ludowa w Krakowie, 


